
Nr, 543 Kok XI. Lwów czwartek 29 listopada 1906. poranije.
C e n )  p r e n a m e r ? .

We Lwowie: miesięcznie 2  K or, 
ca codzienną d w u k ro tn ą  dostawą 
do do.nu dopłaca się SO halerzy.

Z przesy łką poczt, w ‘utsJii 
i m onarchii: 

mtestęci 2  K. 5 0  h. j z i-^rot. 3  K. — K 
kwartał. 7  K. # 0  b. ( wysyłka 9  K. — U. 
rocinie 3 0  Kj — h.1 P0C2t0W' 3 6  K. — h. 
W Niemczech: miesięcznic 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Adniinistracya, Drukarnia 
Lwów, łltca Chorążczjzny 17—19.

w y c L i o d z f  2  r a z j  l i z i e n n i e

C e n 7  o g J o 3 x e il
Ogfosgejila (jr.seraty)za wienz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
K adeatane za ttićrsz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy, 
N ekrologia za wiersat petit. 6 0  h łL 
D oniesienia o ślubne zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. zawiers*. 
D robne og łoszenia za wyraz 5 h. 
najmniej 6 0  halerzy U yrazy grub­
sze m pismerr. Hśzą się podwojme.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Ńr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych lękopków  nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redaiccyjnycii należy aa.esow ać dc: 
uprasza się nadsyłać pod adresem: AAmiaLir.

Rsd&kcyi
acya we L^rowle. —

we Lwowie. — Listy w -prawach prze iołaty i odbioru pisł.ia, ogłoszenia i reklama^ye 
w: Ś toero  Lwćv; — hjr telcfoi u Redakcyi 541, Addla te teg rastów: iim>nistracyi 740.

W y d a w e a :  i n ż y n i e r  W a C Ł A W  W O L S K I  
i ■ ■ in .  n  ■— i ...........m m m m s a a s i

H a l e n u a r z  l w o w s k i .

C zw artek, 29 listopada.
Im iona : R zym sk.-kat D ziś: Saturnina M. Ju tro : 

Andrzeja Ap. — G r.-kai Dziś: 16. Mafteja Ap. Jutro 
17 H.yhorya Neok. — Słowiańskie: Dziś: Przemyśla. Ju ­
tro . Ludosława.

Wschód słońca 7'33, zachód 4"04.
P o  : i , e l  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dwo ca 

głównego, (czas środkow o-curopejski): dc K rakow a 8-25*, 
45 M5’ ć'35, 11, 12'45*, 405; do Rzeszowa 405; do

.'odw ołoczysk 6 20,10 55, 2*21*, 6*Ib, 9’50: do C zerniowiec 
ó 15, 9-20. 2‘40*, 10-40, 2*51*; do U ^.om yi 3 30; do Stry- 
a 11.30; do Law ocznego 7’30, 2‘30, 6*25 • ao Sam bora 
•55, 415, 10-51 ; do Jaw orow a 655, 6 — j  do Rawy 725; 

i i 35 co niedzieli); do Bełżca 10 45; do S tanisław ow a 
5‘58 do husia ty  ,ia 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór i ) 5 5  rano) drukowane czarno.

O o i e g  I  b l o l i e t e t u .  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz ocmedz). 
>d 9—l nadto we wtór. i piątek od 3—5, wmedz. l i  — 1. Bi­

blioteka Uniwersytecka codzienie od godziny 8 co 1. Muze- 
oi Dzieduszyckicti, (Teatralna 18) w go .zinach przedpo­
łudniowych w Hff i powsz. za zgłusz. — Biblioteka Poturzy- 

ka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10 -2 
prócz piątku. — M uzeam przem ysłowe otwarte w dri 
oowszednie (prócz puniećziałk j) od godziny 9—2,w ś" 'ięta 
od godziny lu—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) cot zitnnie od g. 4 — 7 z wyjątkom sobót. — Biblio 
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy s o b o tą  
i niedziele od 11— 12. — Biblio;. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10— i . Biblioteka Towarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26; 2—6 (prócz n ra z .  i 5w. ruskich). 
Bibl Naroanego Domu (Teatralna 22) we wturl i, śiuciy, 
■.rutki, soD O ty9-T? i 3—6. — Biblioteka gjriiny wyzna­
li.o* c izraelickitj (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjatkien piątku i soboty ou g. 5—8 wiccz.or. 
Biblioteka pubh tznaT  S. L. (Trzeciego M aja5 I f ) ) otw ar­
ta codziennie 5 — 7 popoh w niedz'eię i św ę ta  10 — 12 
w poł.

W j-B ta w r s t a l e  111 w j a t a w a  j e s i e n n a  
■' sztuk pięKnych (Miffeuffl nrzemysłowe) 

10—4. ODłata 6 0 'h., w niedz. 30 h. 
tV ) s t : iw a  s z ty c h ó w  p o l s k i c h  i  N a p o le o ń ­

s k i c h  w Muzeum przemysłowem od 10 r. do 3 pop. D o­
chód na rzecz Tow. Szkoły- Ludowej.

U ro c z y s to ś ć  l i s t o p a d o w a  urządzana przez Tow. 
wzaj. pomocy uczestników powstania. Rozpocznie nabo­
żeństwo w a hikaiearze 0 5 . 11 rano Popołudniu o g. 3 
przedstawienie w teatrze.

O d cz y ty  1 w y k l a l y .  Powszechne Wykłady uniw. 
Dr. W. Witwicki „O kształtach ciała ludzkiego* zakł. fiz. 
Uniw. Długosza 8 o g. 7 w. . .

W Związku naukowo - literackim (Kasyno miejskie) 
odczyt dra Stan. Grabskiego „O samowiedzy narodowej* 
o g. 8 w.

T e a tr  m ie jsk i. Dziś o g. 3 popoł. „Warszawian- 
ka“, pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskiego, oraz „Dziady*’ Ada­
ma Mickiewicza. O g. 7 w.: „Tannhauser**, opera w 3 akt. 
R. Wagnera. _________
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w Tow.
codz. O' g-

rŁ Bady ftiiejskzej.
(Posiedzenie tajne).

W czorajsze posiedzenie Rady m. rozpoczęło  się 
w yjątkowo o godz. óYz a cały wieczór zajęły m iano­
wania dyrektorek, Kierowniczek, nauczycielek dla szkół 
wydziałowych i stałych nauczycielek szkół miejskich po­
spolitych. Referentem tych mianowań był członek sekcyi 
V r. dr. A d a  m.

Większą część posiedzenia wczorajszego zajęła ay- 
skusya nad mianowaniem dyrektorek, kióra przeciągnęła 
się do godz. 9 L/a wieczorem . W reszcie zam ianowano 
następujące kandydatki:

D yrek to rkar zam ianowane zostały p p .: Adolfina 
W olterówna, szkuv im. św. A ntoniego; Krystyna Pa- 
klerska, szkoły im. K onarskiego, AgnieszKa Kruszyńska, 
szkoły im. M. M agdaleny i Jadwiga M akuszówna, szko­
ły im. S taszica.

Kierowniczkami zaś p p .: M arya BataDanowa, szko­
ły im. Isakow icza; Rachela Kikenisowa, szkoły im. Reya 
i Salom ea Lewayówna, szkoły im. Sobieskiego.

Nauczycielkami dla szkół wydziałowych z grupy I 
zam ianow ane zostały następujące kandydatki: pp. Teitel- 
baum owa G oida, M arya koniuszewsKa, Wanda Seńkow- 
ska, W anda Reuitówna, Helena ZajączkowsKa.

Z II grupy zam ianowane zostały ; pp. M arya Py- 
szłow ska, Franciszka Seelig, M arya Kawów.ia, M arya 
Cierpiałówna i M arya Deskurowa.

W końcu z 111 grupy zam ianowane zostały : pp. 
Ewelina Sienniewiczowna, K lara Bluinenthai, W anda 
W eiglówna, Kazimiera D obrow olska i Józefa Zygmun- 
towiczówna.

Ponieważ przy mianowaniu nauczycielek 111 grupy 
p Zygrruntowiczówna i Litzie Freudm anowa otrzym ały 
absolutną większość głosów, ’ Jzffcnó 'w ybot1 obu a los 
rozstrzygnął, że p. Zygmuntowiczówna otrzym ała posa­
dę zaraz, zaś p. Freudm anow a otrzym a najbliższą 
opróżnioną posadę. Już północ wybiła na zegarze ratu­
szowym , kiedy przystąpiono do obsadzenia stałych po­
sad nauczycielek szkół miejskich pospolitych.

Propozycye Sekcyi V przyjęto bez dyskusyi, a 
prezenty otrzym ały następujące kandydatki: M anasterska 
Ignaca, Szenderowicz Apolonia, Romanowska Henryka, 
M atzekówna Marya, Czem eryńska M arya, Czuczawina 
Bronisława, H erzog Ludwika, Moniak Katarzyna, Nako- 
neczna Jozefa, Stankiewicz Kazim., Swierczyńska Józe­
fa, Schatzel Ida, Fischler Matylda, Euszczkiewicz Hele­
na, M agdowa Wanda, Majewska Helena, Sołtysówna 
M arya, Stankiewicz Zofia, Eobaczew ska Albertyna, 
Chmielewska Helena, O zięołow ska Katarzyna, Stebnicka 
Jadwiga, Urb :ska Helena, Zimnówna Kazim., Sawina 
Emilia, Zachówna Joanna, Biegańska Zołia, Dyduszyń-

ska Kazim., Cnigero\va Jached., Gajewska Helena, G ra­
fowa Lea, Kuhnówna Heim ina, Laskowska Emilia, Lin­
de Helena, Lischkóu na Józefa, M arossanyi M arya, Pel- 
•czarska M arya, Ruffówna Zuzanna i Szafrańska Marya.

Zaś exłra statum  pp. Ziem borowska Dyoniza, 
SkrowaczewsKa Jadwiga, Garlicka Antonina i Lang Ja- 
dw ga.

Posiedzenie skończyło się o g. 1 2 1 5  w nocy.

potrzebie biblioteki publicznej.
Podczas o+w arria biblioteki publicznej lwowskiego 

Związku T. S. L. dr. E rnest Adam , przewodniczący 
Związku, wygłosił, jak zaznaczyliśmy, mowę. któn* tutaj 
w obszerniejszym wyciągu podajemy, ze względu na 
doniosłość tej gałęzi akcyi oświatowej.

„Zrozum ienie doniosłości i wielkiej potrzeby księ­
gozbiorów  poważnych, dostępnych dla szeroKiego ogółu, 
jest u nas jeszcze dość słabe w porównaniu ze społe­
czeństwami, przodującemi w cywiiizacyi i kulturze. Ale 
budzić to  zrozumienie, wywoływać ie i pogłębiać prze- 
oojem, przez stw arzanie realnych instytucyj oświatowych, 
jest zadaniem tych, którzy chcą przed narodem  nieść 
oświaty kaganiec, tych, którzy chcą, aby społeczeń­
stw o ich własne dotrzym ywało innym narodom kroku 
w rozwoju i posrępie kulturalnym, tych, Którzy chcą 
„z żywymi naprzód iść“.

Praw da, stosunki, w jakich się znajdujemy, nie 
sprzyjają pracy oświatowej tak, jaK gdzieindziej. Nie je­
steśm y w szczęśliwem położeniu Anglików, u których 
wystarczy! jeden akt ustawodawczy, t. zw. bil biblio­
teczny, przed pół wiekiem uchwalony na wniosek posła 
Wiljama Evarta z Liwerpoolu, bil, upoważniający każdą 
głiniię, o ludności' zwyż dziesięciu tysięcy no nałożenia 
względnie wysokiego podatku gminnego, który służy 
wyłącznie na zakładanie bibliotek publicznych. Bilowi 
temu zawdzięcza dziś Anglia szereg znakomicie u rzą ­
dzonych, poważnych księgozbiorów  gminnych, oddają­
cych ogółowi mieszkańców nieocenione usługi.

Nie jesteśmy również w potożeniu Ameryki, gdzie 
wyrastają prawdziwe kolosy oświatowe, olbrzymie bi­
blioteki publiczne dzięki inieyatywie miliarderów, odcia 
jących w ten sposob część swych iście amerykańskich 
majątków i dochodów  na usługi kulturze mas.

N asze położenie jest inne. Nie możemy stwarzać 
dzieł takich drogą prostych aKtów ustawodawczych, ani 
nie mamy pośród siebie Carnegiech i jemu podobnych. 
Ale to  nie znaczy, abyśm y mieli zakładać ręce i nic nie 
robić. W braku imeyaty wy prywatnej, staje u nas ini- 
cyaiyw a zbiorow a, inieyatywa społeczna, której wyrazem 
są organizacye w rodzaju Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

FRANCISZEK H ERCZEG .

Biała panienka.
Tłumaczył z madziarskiego Cz. Z. Lukaszkiewicz.

(Dokończenie).

I pan Bćla M atyas m ów ił:
—  Od dwóch lat mieszkam przy ulicy Atylli. 

Kiedy sprowadziłem się na nowe mieszitanie, biała pa­
nienka już tam mieszkała, tak naprzeciwko moich okien... 
Kto ona jest ? Hm... sam nie wiem tego, bo oię nigdy 
nie sta ia łem  dow iedzieć; imienia jej nawet nie znam. 
Wiem tylko tyle, że mieszka wraz z m atką i że są bar­
dzo biedne, chociaż musiało być u nich dawniej 
lepiej...

D laczego nazywam ją białą panienką ? O tóż —  
kiedy ją ujrzałem pierwszy raz na ulicy, miała na sobie 
białą sukienkę; myślę, że musi nie mieć innego letnie­
go ubioru, bo i tego roku w tym  sam ym  wychodzi 
Sukienkę sw ą białą bardzo szanuje —  po dom u nosi 
zwykle inną

Czy jest p iękna? Mój Boże i Ja się tam w ide nie 
rozum iem  na piękności kobiecej, ale to  tnogę powie­
dzieć, że jest słusznego wzrostu i ma zg rab rą  figurę. 
Jest blada i p o w aż n a ; nigdy me widziałem jej śmiejącej 
się, trzpiotow atej. Sądzę, że musi być bardzo m ą d ra ; 
dow odzą tego jej ciemne, wymowne oczy i ch spujrze- 
nie, w głąb duszy sięgające...

Wie pan co ? tylko proszę, nie śmiej sie pan I... 
O d dwóch lat mieszkamy naprzeciwko siebie, widzimy 
się dziesięć razy dziennie przez wązką i cichą uliczkę, 
ale mówię to  panu na mój honor, nigdy nie prooowała

mnie kokietować, jak to  inne kobiety mają zwyczaj ro­
bić, najczęściej ot tak z roztrzepania...

Nie kłaniamy się nawet sobie ; zdziwisz się pan 
zapewne, kiedy panu powiem, że mimo to znamy się 
bardzo dobrze. Mam zwyczaj bardzo wczas wstawać, 
ale kiedy ja o świcie idę ku oknu, to  ona już dawno 
gotow a jest ze sprzątaniem . O  tym czasie ma zwykle 
chustkę na włosach, a na rękach krótkie rękawiczki.

Często wykrzykuje po mieszkaniu ;
—  Zuziu ! spiesz s i ę !
Robi to  tak, jak gdyby mówiła do pokojówki —  

ale oni służącej nie mają. Z uzia, k tórą ona tak często 
do pośpiechu napędza, jest tylko isto tą uroioną. Biała 
panienka wymyśliła ją specyalnie dla mnie, a ja prze­
baczam jej ten drobny wybieg, za pom ocą którego chce 
uKryć swoje ubóstwo.

Bo oni są bardzo biedni... P rzez okna widzę do­
brze ich pokój... 'tk że ż  sm utne są te zimne ściany! Je­
dyną 'ch ozdobą jesi wielki, w ztocone ram y oprawny 
obraz, przedstawiający mężczyznę we wspaniałym w ęgier­
skim, narodowym kostyum ie. je s t to  pewnie oiciec pa­
nienki, po którym  jej m atka — słabow ita, aie Dardzo 
sym patyczna osoba —  wciąż jeszcze nosi żałobę.

Chociaż weźmiesz mnie pan za dziwaka, to  jednak 
muszę powiedzieć, że miłe sąsiedztw o białej panienki 
było od dwóch lat jedyną moją przyjemnością i rozryw­
ką. Mimo oddalenia przez ulicę, żyliśmy w familijnei za­
żyłość i chociaż nie przemówiliśm y do siebie dotąd  ani 
jednego wyrazu, to jednak interesowaliśmy się wzajemnie 
każdą drobnostką.

Jeżeli naprzykład czytałem  przy oknie, to  ona do­
tąd wyciągała szy ję , aż jej — niby to  przypadkiem  —  
nie pokazałem  tytułu książki, który zawsze dostrzegła 
swojem bystrem  okiem. O na odwzajem niała s ię , poka­
zując w oknie każdą nowość, przyniesioną do domu.

W ieczorami gryw ała na fortepianie, najczęściej mi­

strzów  klasycznych, ale kiedy później zoryentow ała się, 
że ja się na tern nie wiele rozumiem, poczęta grać Cho­
pina. Przychodziło mi często na myśi, że dziew:czę to 
zarabia na cbieb lekcyanu fortepianowemi —  możliwe! 
wszak nieraz po kilka godzin bawiła w mieście — nie 
to  jest tylko moje przypuszczenie, pewnego nic me 
wiem

Będzie to  pan uważa! za coś dziw nego , że pa­
nienki tej nigdy nie pozdrawiałem, ani też ona nie o b ­
darzyła mnie nigdy jednym bodaj uśmieszkiem — nic, 
zgoła nic 1 oczy nawet nie spotykały się ze sobą, chy­
ba przypadkow o... Gdybym się bvł uparł, byłbym może 
zaw arł znajom ość, ale ja nie chciałem i ona też nie 
chciała. Wszak było nam tak dobrze 1

Na wiosnę stało  się coś dziwnego i niespodziana 
nego; jakiś młody człowiek przyszedł do domu białej 
panienki. Był to  szczupły mężczyzna o przyjemnej po 
wierzchowności i niewielkich, do góry zakręconych, ja 
snych wąsikach. Już dawniej widywałem go nieraz, ja!; 
się kręcił tam  ; napow rót po naszej uncy. Zaraz zau 
ważyłem, że do :ego wizyty pizykładano szczególna 
w a g ę ; mama wdziała na siebie najpiękniejszą suknię 
jaką miała, a wyschłe jej ręce drżały ze wzruszenia...

Blondyn ow był ocl tego czasu codziennym go 
ściem w mieszKaniu białej panienki; zabawiali się naj 
Częściej przy oknie. O n przynosił jej zawsze kwiaty, ona 
zaś g-ywała mu na fortepianie.

Pew nego popołudnia zauważyłem , że m łoay czło­
wiek całował białą panienkę. O na spostrzegła, że ja to 
zauważyłem i uciekła zarumieniona od okna. Dopiero 
potem, kiedy on odszedł, powróciła —  i wtedy popa­
trzyła mi Dierwsz” raz w oczy... Spokojnie i wyraziście 
spozierała na mnie wzrokiem, m okrym  od łez... Z rozu­
miałem — była narzeczoną!

Musiała odczytać 2 m ego oblicza, jak bardzo cie-

/
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Tow arzystw o to  w licznych kierunkach swej pracy 
riim o s iabych ciągle środków, jakierni rozp o izą dza ,  

Izie+So już dziś w kraju stosunkowo wiele. Działa ono 
także, jak wiadomo na polu rozwijania czytelnictwa, 
•:właszcza po wsiach i osiąga tu rezultaty coraz pow aż­
niejsze. O becn ie, nie zaniedbując dotychczasowych, 
.kitiCza organizacya nasza  na nowe tereny pracy do 
cL s:, których potrzeby kulturalne również są wielkie 

i koniecznie wymagają zaspokojenia.
Stolica kraju posiada kilka poważnych bibliotek, 

każda z nich jednak z natury urządzenia sw ego dostę­
pna jest w rzeczywistości tylko dla ludzi, pracujących 
naukowo, więc dla wybranych, których szereg stosun­
kowo nie wielki. Poza tern brak w mieście naszem do- 
i chczas książnicy napraw dę publicznej, przeznaczonej 
dla wszystkich, bez różnicy pochodzenia, bez względu 
na stanow isko spoieczne i stopień inteiigencyi. Taką 

istytucyę publicznego dobra zapragnął pow ołać do ży­
da lwowski Związek okręgowy Tow arzystwa Szkoły 

icdow ej. I o to  dziś kładziemy pod mą kamień wę­
gielny.

Zrobiliśmy początek —  mówił dalej dr. Adam —  
nie początek szczęśliwy, który nas tylko zachęcić może 
!o dalszej intenzywnej w tym kierunku pracy. Dosło- 
vnie w ciągu m ies iąca , zarówno dzięki cennym 

nadsyłanym nam o f ia ro m , jak i dzięki własnym 
kosztom i trudom  zebraliśmy do chwili obecnej z górą 
ośm  tysięcy dzieł, które należycie’ zinvrentowane i ska- 
rrdogowane oddajem y z dniem dzisiejszym na użytek 
publiczny. Pow tarzam  z naciskiem, że to  dopiero za­
ra z e k  wielkiego dzieła, bo mimo znacznych trudności, 

jakie będziemy mieli do zwalczania, a które sobie ja­
mo uświadamiamy, nie taję, że dążymy do tego, aby 
dać Lwowowi i jego ludności napraw dę wielką instytu- 
cyę ośw iatow ą, pow ażną książnicę publiczną, połączoną 
w przyszłości z w ygodną i przestronną czytelnią i p ra­
cownią naukową, o tw artą dla każdego, kto z tej skar- 
i'niey| wiedzy skorzystać zapragnie.

Porywam y się na wielką rzecz, nie przeczę, aie 
oira w społeczną i narodow ą doniosłość usiłowań na- 

zycłi, w .ara w poparcie i pomoc całego inteligentnego 
f.-góiu sił nam aodaje. N a tę  pom oc i to poparcie li­
czymy, a liczymy w szczególności także na oom oc ze 
strony samejże gminy. Korzystam  z obecności wielce 
szanownego prezydenta m iasta i poważnych członków 
Rady miejskiej, aby to  przy tej sposobności wyraźnie 
oznaczyć. Dziś już, w samych początkach biblioteki na­
szej zaczynam y odczuwać miły kłopot z lokalem, który 
rychło będzie zaszczupły. Miły to  kłopot, powiadam, 
bo świadczy, że już obecnie mamy księgozbiór niemały. 
W krótce atoli kwestya pomieszczenia książnicy naszej 
okaże się piekącą. I tu nam gmina przyjść musi z po­
mocą.

Nie wątpię ani na thw iię, że tę  pom oc uzyskam y. 
Nie odmówi nam jej z pewnością ani Prezydyum  m ia­
sta ani Reprezentacya stolicy, świadome, że nam się ta 
pomoc należy, skoro  powołując do życia tej m iaiy in- 
stytucyę wielkiego dla gminy znaczema, w rzeczy sa ­
mej wyręczamy gminę w spełnianiu jej zadań kultural­
nych i oświatowych.

Z gorącym  apelem do poparcia nas w usiłowa­
niach naszych zwracam  się również do wszystkich tu 
zebranych, do wszystkich członków Tow arzystw a i przy­
jaciół ośw iaty. Przyrów nał ktoś kiedyś duże Księgozbio­
ry do cm entarzyska myśli ludzkiej. Porównanie może 
trafne, gdy mowa o książnicach prywatnych. Ale biblio­
teki publiczne to  organizm  żywy, przekazujący pracę 
myśli ludzkiej z pokolenia w pokolenie, oddający ska-by 
Jucha na użytek coraz to  nowych ludzi, których w ten 
sposób pobudza do myśli, do  pracy, do czynu.

T ak  my naszą książnicę pojmujemy. Niecnże wia­
dom ość o niej rozejdzie się w szerokich sferach ludno-

szę się jej szczęściem, bo podziękowała mi serdecznie 
spojrzeniem za moje ciche życzenia.

Bóg wie, co się tam  działo później; sąsiadka m o­
ja zmieniła się zupełnie. Jej zachowanie się było inne, 
jej oko błyszczało inaczej, nawet ruchy nie były te 
sam e...

Często była bardzo wesoła i wygrywała walce, co 
iej się nie zdarzało nigdy przedtem —  a za chwilę było 
już cichutko w jej mieszkaniu Biała panienka siadywała 
całemi godzinami przy oknie, z niecierpliwością oczeku­
jąc chwili jego przybycia...

Raz przyszedł —  zabawił tam  chwilkę tylko i od­
szedł prędko. Potem  nie pokazał się więcej —  znikł, 
jak gdyby się zapadł pou ziemię. N ie miałem pojęcia, 
co się z nim s ta ło !

W pokoiku białej panienki panowała przez kil­
ka miesięcy przerażająca cisza, jakby wszystko zam arło 
w jego wnętrzu.

Mieszkały tam  jednak jeszcze; sta ra dam a przesu­
wała się czasem po pokoju, Dlada i zm ęczona... mnie 
zdawało się, że naw et stary  W ęgier na obrazie miał in­
ną minę. —  Dziewczę nie siadywało więcej w oknie, 
cień jej tylko widywałem niekiedy, odbity na przeciw­
ległej ścianie...

Aż teraz zdarzyło się —  było to  wczoraj popo­
łudniu —  usłyszałem turkot powozu na naszej wązkiej 
uliczce, W yglądnąłem i w pięknej karecie ujrzałem ele­
gancką kobietę, a  obok niej ow ego blondyna.

Na rupoi kopyt końskich zbliżyła się biała panien­
ka ku oknu. Ujrzawszy m łodego człowieka, zbladła je­
szcze bai dziej i odwróciła głow ę —  dość spokojnie... 
On nie uchylił przed nią kap e lu sza ; powóz toczył się 
uaiej, a ona za chwilę dopiero oodniosła oczy i popa­
trzyła na mnie długo... bardzo długo.

P an ie ! wszystko wyczytałem z tegc jednego spoj­
rzenia: id  l-ó* je.- w-yy^, w szy tk o .

ści miasta. Niech korzystających z biblioteki nowej bę­
dzie jak najwięcej, a niech w zrosną także zastępy tych, 
którzy ją ofiarami zasilić pragną. Przyjmiemy chętnie 
i wdzięcznie każdą ofiarow aną nam książkę, bo  w biDuo- 
tece publicznej każda książka czytelnika sw ego znajdzie. 
Ofiara nie ciężka, a pożytek z niej realny. Tylko tą  
d rogą przy pomocy ogółu, stworzym y dla ogółu dzieio, 
naprawdę wielkie“.

Z Rosyi i Zaboru.
Z  w ięzień  w arszaw sk ich .

W arszaw a . (Teł. wł.) Przez p a ź d z i e r n i k  r. b. 
w więzieniach cytadeli przebywały 23 .424  osóby, za 
których utrzym anie intendentura cytaueli zażądała rb. 
5 .000  z kasy miejskiej. Więzienie karne n a  k o s z t  
m i a s t a  sprawiło sobie nowe karety do przewozi, 
aresztantów , przyczem nie żałowano kosztów na pewna 
elegancyę w wykończeniu tych wozów, przypom inają­
cych furgony firm handlowych. Obecnie m iasto zm uszo­
ne jest utrzymywać k i l k a n a ś c i e  t a k i c h  w o z ó w  
d l a  w i ę z i e n i a  k a r n e g o ,  ś l e d c z e g o ,  p o ­
p r ą  w c z e g c  i p o l i c  yi. W ypuszczono na wolność 
aresztow anego przed kilkunastu dniami i więzionego 
w areszęie w ratuszu dr. S t e f a n a  H u b i c k i e g o .

E cho napadli w R ogow ie.
B erlin . (Tel. pryw.) Z Petersburga donoszą, że 

Polska P artya Socyalistyczna ogłasza, iż podczas napa­
du na pociąg pocztowy w Rogowie zabrała 1 ,400 .000  
rubli. Podana przez rząd w iadom ość o z-rabowaniu 
drobnej kwoty, jest nieprawdziwą.

K orespondent dodaje, że socyaliści w przesyłaniu 
sobie wiadom ości posługują się telegratem  bez drutu (?)

E cha p o g rom u  w S iedlcach
B erlin . (Tel. wł.) „Russ. C orresp .“ . przynosi au ­

tentyczne spraw ozdanie rotm istrza Tjetuchewa (?) o zaj­
ściach w Siedlcach, podane władzy przełożonej, z k tóre­
go tc  spraw ozdania wynika straszna brutalność i krw io- 
źerczość wojska wobec ludności.

Z iem siw a  w  k ra ju  zab ranym .
P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) Minister spraw wewnę- 

trzych rozpatruje spraw ę wprowadzenia ziemstw w pół­
nocno i południowo-zachodnich guberniach. Dla uczest­
niczenia w naradach nad tą  kwestya mim stersiwo za­
wezwało do Petersburga gen. gubernatorów  kijowskiego 
i wilensKiego.

K łopoty  fin an so w e.
P aryż. (TBK.) W dzienniku „H um anitó“ twierdzi 

deputowany Jaures, że ostatni pobyt Izwolskiego w P a­
ryżu miał na celu starania o zaciągnięcie - nowej poży­
czki losyjskiej jeszcze przed wyborami do Dumy. Rząd 
francuski czynił truuności. izwolsKi prosił wobec tegc 
o wstrzymanie wypłat kuponów Rząd francuski postawi 
warunek, aby nowa pożyczka była zatw ierdzona wprzód 
przez Dumę. Izwoiski odrzucił ten warunek.

S tra szn e  sku tk i g łodu.
M oskw a. (Tel. pryw.). Z Kazania donoszą ; Wsku­

tek wzmagania się głodu w wielu okolicach chłopi na 
wsi, nie mając już innych sposobów  do życia, sprzedają 
obecnie swoje córki. Za dziewczęta od 15 do 17 lat 
płacą im od 100 do 140 rubli. Tranzakcye te odby­
wają się zupełnie jawnie a towarzyszy im płacz sp rzeda­
wanych dziewcząt i icn matek.

O d k ry c ie  p o k ładow  m anganu .
Tyflis. (TBK.) W miejscowości Michajłowskaia 

okręgu elizawetpolsKiego odKryto bogate pokłady m an­
ganu. Wedle wiarogodnych dat^ pokłady te przedstawiają

Potem  poszedłem do kawiarni przeglądnąć gazety. 
Nie wiem, co za szaian przyniósł tego bl mdyna do są­
siedniego s to lik a ! ? A może chciał tego Bóg sp ra­
wiedliwy I

Resztę pan już wie...
—  Trudna spraw a, rzekłem, gdy M atyas skoń­

czył swe opowiadanie. Ale możesz, pan liczyć na moią 
przyjacielską przysługę.

M atyas wręczył mi kartę ow ego blondyna; dow.e- 
dziaiem się z niej, że był to  młody, wybitny adwokat, 
mający właśnie żenić się z córką pewnego radcy miej­
skiego.

—  Podwójnie trudna spraw a! Taki kawaler, jako 
narzeczony, musi o Wiele więcej dbać o  swój honor —  
wątpię, abyśmy mogli załatwić tę spraw ę na pokojowej 
d ro d z e !

Poczciwy M atyas zbladł.
—  Nie pojedynkowałem się nigdy, ale jeżeli on 

tego będzie chciał koniecznie, to  stanę.
—  Co się da, to  uczynię, kochanj panie!
Sekundantam i blondyna byli oficerzy, na których

mój płaszcz rycerski nie zrobił — zdaje się —  wielkiego 
wrażenia, bo traktow ali nas z góry, tak sobie przez ra ­
mię! W obec tego zgodziliśmy się na icn warunki bez 
jednego słowa.

M atvas zwierzył mi Się p-zed pojedynkiem, że 
jeszcze nigdy w swojem życiu nie wystrzelił z p3toletu.

I skończył biedak smutny żywot, nie wystrze­
liwszy —  —  pierwszy strzał z ręki przeciwnika ugodził 
go w serce...

Bez jęku runął na ziemię —  i spraw a jego zakoń­
czyła się, załatw iona w porządku Dodług praw  honoro­
wych... • i

wielką wartość i p raw dopodobna eksploa.acya ich po 
wierzona będzie konsoreyum zagranicznemu.

Z zam ętu .
W ładym ir. (TBK.) Z 35 więźniów, którzy cneg- 

daj zbiegli z tutejszego więzienia, ujęto 23, między ni­
mi kilku wielkich zbrodniarzy, jeden  więzień zabity, je 
den dozorca ciężko, a dwóch lekko rannych.

T eoaozya . (TBK.) Spraw cę zamactiu na generała 
Dawidowa powieszono wczoraj na mocy wyroku sądu 
polowego. '  “

M oskw a. (Tel. pi*w .) W pobliżu stacyi Kuskowo 
dokonano napadu na pociąg towarowy. 15 sprawców 
otw orzyło 10 wagonów, wyrzuciło z nich 59 pudów 
miedzi i zaczęto układać na wozy. Gdy zaalarm owany 
patrol nadszedł, rabusie zbiegli.

R ad a  pańs tw a .
P o sied zen ie  Izby posłów .

W iedeń . (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu, rząd 
przedłożył projekt ustawy, upoważniającej go do prowi­
zorycznego uregulowania stosunków handlowych z nie- 
którem i państwami na czas od 1 stycznia do 31 gru­
dnia 1907.

W przedłożonem prowizoryum  budżetowem na 
pierwszych 7 miesięcy r. p. upoważnia się rząd dc wy­
dania obligacyj w wysokości 17 ,116 .000  kor.; dalej 
upoważnia się rząd do użycia z nadwyżek kasowych 
z 1905 r. 3 mil. kuion na nadzwyczajną dotacyę fun­
duszu melioracyjnego, 6 mi1, kor. na popieranie stow a­
rzyszeń gospodarczych, 1 mil. kor • na cele popierania 
eksportu; 31 i pól mil. kor. ma być użytych na poruno- 
żerie  i uzupełnienie parku kolejowego, 3 ,551 .000  kor. 
na wydatki, wynikające z ugody, jaką zaw arto w pro 
cesie o  gal. kolej transw ersalną, 5 ,000 .000  kor. na upo­
sażenie zakładów klinicznych, 2 mil. kor. na zwalczanie 
gruźlicy

N astępnie Izba przystąpiła do dalszej ayskusyi nad 
podziałem  Okręgów w Czechach, na M orawie i na 
Slązku. Pierwszy przem awiał Z a z v o r k a  na przemian 
po czeska i po niemiecku do  g. 3 popołudniu. Mówca 
wystąpił przeciw wnioskom koinisyi w 'sp raw ie  podziału 
m andatów  w Czechach i oświadczył, że ani Kramarzowi, 
ani nikomu innemu, nie udzielił naród czeski upoważ­
nienia do poniesienia ofiar, żeby reform a wyborcza 
przyszła do skutku.

N astępnie przemawiał W szechniemiec Herold a po­
tem  hr. D o b r z e n s k y  uzasadniał wniosek mniej­
szości.

Przemawiali dalej pp. Brzeznowsky, Rieger, Svo 
zil i Scbraftl, poczem zabiał głos prezydent gabm etu 
br. B e c k,

Br. B e c k  ośw iadcza,’ że uchwala komisyi refor­
my wyborczej, powzięta w npcu w sprawie podziału 
okręgów  wyoorczych w Czechach, Morawie i Ślązku 
jest kom prom isem . W iększość komisyi powzięła uchwalę 
i wydala rodzaj orzeczenia rozjem czego, który zasługuje 
na nazwę kompromisu. Ten sąd rozjemczy załatwi 
sprawę, która tworzyta część wielkiej walki, tamującę 
rozwój metylko Czech, ale całego państw a. Z wszyst­
kich uchwał ta  ma największe, fundamentalne znaczenie. 
Ktoby ją cnciał zniweczyć, zniszczyłby całe dzieło re­
form y wyborczej a nikt chyba nie weźmie na siebie od 
powiedzialności za zniweczenie dzieła, m ającego się już 
ku końcowi. Może reform a wyborcza, oceniona weaług 
miary życzeń, jest nieuostateczna. W każdym jednak razie, 
oceniona według miary tego, co dało sie osing ląć, lest nie­
wątpliwie dodatnią. Każde stronnictw o polityczne musi 
w końcu okazać silę poświęcenia Się. Teraz nadeszła chwila, 
aby zjednoczonemi silami usunąć wszelkie przeszkody 
i pow agą pracy zażegnać trudności, jakieby mogły temu 
dziełu z innej strony zag-ażać. Rząd trw a niezmiennie 
przy kompromisie i z wszystkich sił będzie go bronił. 
Minister wyraża przekonanie, że modyfikacya kom pro­
misu byłaoy naiwiększem niebezpieczeństwem dla refor­
my wyborczej i kończy gorącym apelem do wszystkich 
stronnictw , aby w tern ostatuiem  stadyum  nad reform ą 
w yborczą okazały taką sam ą polityczną dojrzałość i s ta ­
nowczość, jak dotąd, aby nie ustawały i wytrwały 
„usque ad finem “. (Grom kie oklaski).

Przemawiali leszcze tlruban , Som m er, Udrżal, po­
czem obrady przerwano.

P. 1 1 o  w zapytaniu do Drezydenta wskazuje pa 
projektowaną przez socyalnych dem okratów  na niedzielę 
dem onstracyę z powodu drożyzny mięsa. D em onstracya 
tego rodzaju sprzeczną jest z ustaw a o zgromadzeniach. 
Ponieważ rząd — powiada Iro —  praw dopodobnie bę 
dzie tolerował ta k ie  tę dem onstracyę, zapytuje mówca 
prezydenta, czy gotów  jest przypom nieć ministrowi spraw  
wewnętrznych dotyczące postanowienia usiawy o zg ro ­
madzeniach i czy gotów  jest u wszystkich dotyczących 
czynników Doczynić kroki, aby przeszkodzić wogóle 
zgromadzeniu przed parlamentem.

P. J a e g e r  w zapytaniu do przewodniczącego, 
prosi go, aby nakłonił rząd, żeby w drodze przepisanej 
dał wyjaśnienie, dlaczego prosił o  7-miesięczne prowi- 
zoryunt budżetowe.

P. P r a s z e k ,  staw ia wn:osek, ab j ze względu 
na dzisiejsze wybory do sejmu na M orawie następne 
posiedzenie odbyło się dopiero w piątek.

Przy sposobności głosowania okazał się brak kom ­
pletu. Posiedzenie zamknięto.

N astęone posiedzenie izby posłów dzis.aj o g. 11 
przed połuaniem .

K oło polsk ie.
W iedeń. (Tel, w!.) Wczoraj od g. 3 do 5 popoł
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riJbyło się posiedzenie Koła poiskiego. Na porządku 
jR ennyin stała spraw a głosow ania nad wnioskiem dra 
Kramarza co do podziału okręgów  wyborczych w Cze- 
.'hach, na M orawacn i na Śiązku. Część Koła polskiego 
ayła za tem , aby głosow ać za wnioskiem ara Krama- 
:zz, część zaś chce się usunąć od głosowania O  g. 5 
wiecz. dyskusyę przerwano, odkładając ciąg dalszy ao 
jn ia  dzisiejszego. Uchwały nie powzięto.

W iedeń . (Teł. \vł.) Komisya parlam entarna Koła 
polsKiego odbyła wczoraj posiedzenie, na którem  obra- 
Jowała nad spraw am i bieżącemi. 1

R efo rm a w yborcza .

W iedeń. (Tel. wł.) P . dr. Kram arz zwrócił się 
wczoraj do rozmaitych stronnictw , a między temi i do 
Koła polskiego z propozycyą, ażeby głosowały za jego 
wnioskiem mniejszości. W niosek ten dum aga się m iano­
wicie rozdziału m andatów  w stosunk j 52 (Niemcy) do 
78 (Czesi), podczas gdy wniosek kotnisyi postanawia 
stosunek 55 : 75. S ąazą, źe głównym powodem posta­
wienia tego wniosku przez dr. K ram arza, jest wynik wy­
borów do sejmu m oraw skiego, a k ro s  ten uczynił dr. 
K ram arz dlatego, ażeby odeprzeć zarzuty, poczynione 
ze strony radykalnej, jakoby M łodoczesi zgodzili się by­
li na kom prom is. Przyjęcie wniosku kormsyi spow oduje 
wielkie komplikacye dla M łodoczechów.

W iedeń. (Te), wł.) ODStrukcya ag 'a ryusza czeskie­
go p. Zazworki na wczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej, spow odow ana była zamiarem niedopuszczenia do 
głosowania nad projektem  okręgów  wymorczych dla 
Czech, Moraw i S lązka, ponieważ dziś odbyw ają się na 
M orawach wybory, w których biorą udział zarówno 
N iem ry, jak i Czesi. Dziś Izba również nie odbędzie 
głosowania, tak , i e  głosow anie nad tą  grupą odbędzie i 
się dopiero jutro,

Czescy agraryusze zam ierzają również zaprotesto  
wać przeciwko trzeciem u czytaniu „ reform y .wyborczej, 
uzasadniając to  tem , i e  wniosek nagty p. Gessm anna do­
magał się trakiuw ania tylko drugiego czytania w dro­
dze nagłej.

W iedeń (Tel. wł.) Po posiedzeniu Izby posłów 
komisya parlam entarna Koła polskiego ponownie się ze­
brała na obrady. P rzyjęto wniosek p. dra G łąbińskiego, 
w sprawie zm ian w oKręgach wyborczych miejskich, a 
mianowicie Lwowa, Złoczow a  i Brodów, jakoteż w sp ra­
wie okręgów  w Czerniowcach, gdzie do okręgu zacho­
dniego mają być przyłączone cztery gminy polskie pod­
m iejskie, a mianowicie Plesz, Pojana-M ikuli, Nowy So- 
!lonec i Kaczyka.

Z  kom isyj p a rlam en ta rn y cn .

W iedeń . (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi zapom ogowej przyjęto po dłuższej dyskusyi jedno­
myślnie wnioski referenta, wzywające rząd, aby zam iast 
dotychczasowego sporadycznego uchwalania kredytów  za­
pom ogowych, utw orzono stały fundusz zapom ogowy 
w wysokości rocznych 10 mil. kor., która to  sum a ma 
być rozdzielona na poszczególne kraje podług klucza, 
ułożonego odpowiednio do stosunków w tych krajach.

Przypadające na poszczególne kraje kwoty mają 
byc adm inistrowane przez szefów krajowych ze w spół­
udziałem kom itetów  krajowych. W razie nadzwyczajnych 
katastrof elem entarnych, fundusz zapom ogow y ma być 
powiększony przez odpow iednią nadzwyczajną dotacyę. 
W końcu wzywa się rząd, aby ustawę, opartą  na tych 
podstaw ach, przedłożył na następnej sesyi Rady pań 
stwa.

W iedeń . (TBK.) Subkom itet korrisyi budżetowej 
wybrał p. K olischera referentem  dla ustawy o  popiera­
niu m arynark’ handlowej.

A g ra ry u sze  w sp raw ie  d rożyzny  m ięsa.

W iedeń. (TBK.) W Izb'e poselskiej, jak donosi 
„Alldeutsche C orrcspondenz“ , odbyła się koniei encya 
posłów agrarnych w sprawie drożyzny mięsa. W obra­
dach wziął udział ta k ie  minister rolnictwa hr. Auersperg. 
Szereg mówców protestow ał przeciw zamierzonej na 
niedzielę dem onstracyi socyalno-dem okratycznej przed 
ratuszem  i przem awiał 2a koniecznością zawiadom ienia 
ludności w sposób m iarodajny, źe wina podrożenia by­
dła i m ięsa spada nie na chłopów, ale na handlarzy, 
pośredników i rzeźników. Co się tyczy kwestyi zniżenia 
podatku komunalnego i konsumcyjnego, to  minister roln. jest 
osobiście za tem . spraw a jednakże zależy od m inistra 
skarbu  Taksam o spraw a  ̂ dem onstracyi należy nie ao  
niego, ale do ministra spraw  wewnętrznych. W iększość 
mówców w ystępowała w dalszym ciągu za absolutną 
konieczności" utrzym ania zamknięcia granic dla oydła 
obcego.

Kole] północna.
W iedeń, (Tel, wł.) „D ie Z eń " podaje, że w ko­

łach parlam entarnych tw ieruzą. iż niebawem radca dw o­
ru Bannaus zam ianowany zostanie dyrek Jorem Kolei 
północne, i równocześnie zaawansuje na szeia sekcyi.

P o g rz eb  ś, p  Ju lia n a  K laczki.

K raków . (Tel. pry w.) Wczoraj popom dm u odbył 
się pogrzeb Juliana Klaczki, stosownie do życzenia zmar 
lego, bardzo skrom nie. Mów żadnych nie wygłoszono. 
Czarną m etalową trum nę złożono , na dwukonnym kara­
wanie za którym  postępow ali: Akademia umiejętności
z hr Tarnowskim  na czele, Uniwersytet Jagielloński 
z prot. dr. M orawskim , Rada m Krakowa z prezyden 
tem  dr. Leo i w iceprezyd. Chyhńskim Ze Lwowa przy­
byli: dr. Kętrzyński imieniem Zakładu Ossolińskich i 
prof. uniwersytetu dr Kailenhacn. 2 Wiednia > zaś cało- 
kłm Izb) penów, Karoi hr. Lanckoronski.

Sejm  w ęg t i  ski.
. B udapesz t. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu węg. dep. M arkosz wniósł in te rp e la ^ ę  w sprawie 
nieprawidłow ości prz\ obsadzeniu biskupstwa w Koszy­
cach.

S kon  arcy b isk u p a  S ta& lew skies o.
W ieden . (TBK.) „Polniscue C o rresp .“ douuii, że 

ł>.oło polskie urządza jutro o g. 10-ei rano w kościele 
poiskjm na Rennweg nabożeństw o żałobne za arcybi­
skupa Stablewskiego. - -

■ P o zn ań . ( .B K .)  W c^uiaj pu^ołudniu udbyłw się 
uroczyście przeniesienie zwłok i>s. arcybiskupa Stablew ­
skiego z pałacu do k a ted ry ; tutaj złożono trum nę na 
katafalku. Cesarze zastępow ał starszy prezydent Waldow. 
N a czele konduktu szło 350 duchownych. Trum nę nieśli 
księża. W tumie wygłosił mowę kanonik Michalski.

K o lon ie  n iem ieck ie  w A fryce. 6
B erlin . (TBK.) Na porządku dziennym wczoraj 

szcgo posiedzenia parlam entu niemieckiego znajdował 
się e tat dodatkowy dla południowo-zachodniej Afryki. 
Kanclerz ks. Biiiow wygłosił dłuższą mowę, w której 
wskazywał, że kolonie przechodzą obecnie poważne 
przesilenie w chwili, gdy po 3 latach wojny ' nastał 
wreszcie spokój. Mimo to żaden kancierz i żaden parla­
ment nie odważyłby się tych kolonij sprzedać, pozosta­
wić ich własnemu losowi lub się ich pozbyć w inny 
sposób. (Oklaski po stronie większości, protesty na ła­
wach socyainych dem okratów ). Kanclerz stw ierdza, że 
kolor.ie te będą wymagały jeszcze większych wydatków, 
zanim zapanuje w nich zupełnie ład i porządek. P od­
czas moww kanclerza w loży dworskiej zjawił się na­
stępca tronu.

’ • W vrok  na sp iskow ców .t *
B elg rad . (TBK.) P o  14-dniowem trwaniu uttori-

czyła się rozpraw a przed sądem wojskowym przeciw 
1 uczestnikom spisku. Kilkunastu oficerów i podoficeiów  

skazano na : więzienie od 1 roku do lat 20.

S p iaw a  m aro k ań sk a .

T u io n . ' (Tel. pryw.) Dywizya okrętow a pod do ­
wództwem adm irata Toucharda napłynęła wczorajszej 
nocy do Tangeru.

P aryż. (Tel. p ry w , Deput. Jaures zapowiedział 
interpeiacyę ao  rządu z powodu przygotow ań.a akcyi 
w M aroko przed wniesieniem do Izby ratyfikacja tra 
ktatu, zaw artego w Algeziras.

■ P aryż. (TBK.) „Agencya H aw asa" prostuje donie­
sienie swoje, jakoby dywizya okrętow a Toucharda już 
odpłynęła, mianowicie o tyle, że czena ona tylko w po­
gotowiu na każdy rozkaz rządu.

M a d ry t  (TBK.) G abinet poaał się do dymisyi. 
T o k io . (TBK.) F lota japońska udaje się w przy­

szłym roku do Anglii, ażeby rewizytować tlotę an ­
gielską. “ ;

NA M A R G I N E S I E .

PÓJD ŹCIE Z TĄ DATĄ!

Z datą  dnia 29 lis topada pójdźcie do tych, ató* 
rzy jej me znają. ' : ’

Weźcie ją jako latarkę rozświecająeą ciemności i 
idźcie do tych, co nie umieją znaleźć polskiej a rog ,...

Pójdźcie z tą  datą, jak z kłosem, co ziarna roz­
siewa, między tych, co głodnego ducha mają w sobie, 
którzy nie pili jeszcze ze zdrojów narodowych prawd.

Pójdźcie z tą  datą , jako z przęazą jasną > dajcie 
tym , co  w bezczynne, zadumie siedzą, niech znają i 
tkają z jej dziejów kai.wę, na której się naftuje ośw ia­
towych kwiatów pęrd.

Pójdźcie z ta  datą, jako 2 dzbanem wody świeżej 
i ochłodę dawajcie tym, którzy spaleni są  gorączką pra­
gnień ideałów i wrażeń nie przelotnych

Pójdźcie z tą  datą, datą nocy Belwedeiskiej, do 
tych, co śpią wiekowych snów ciem notą i jeszcze nie 
czul' żywszego pulsów bicia, ani prędszego serc uderze­
nia nie zaznali...

D o brudnych izb w podwórzach kamienic, do  cu­
chnących mieszkań w zaułkach miast, do oracowni peł­
nych pajęczyn i kurzu, dymu i wrzawy, do tych chat, 
w których nie świecą w długie w .eczory, do tych go- 
spod, gdzie siedzą przygnębieni nałogiem i bezbronni 
są  wobec pokus... pójdźcie wy wszyscy, którzy rozu­
miecie, czem jest uświadomienie najniższych warstw 
w narodzie...

Zaprawdę, choć wam będzie m ia n a  i przykro, 
choć z mozołem i poświęceniem spełnić to  będzie po­
trzeb a , zapraw dę, będzie to jednak wspanialszy obchód 
rocznicy narodowej, od tych obenodów . k tóre odbywają 
się w salach jasnych, w śróa nie głodnych i nie spra­
gnionych

M N  ŚWIERK.

W iadc mości bieżące.
M ianow an ia . Cesarz nadał koncypiście namiest 

mctwa i podporucznikowi w rezerwie 3 pulsu nuzarów, 
W łodzimierzowi z O iexuw a Gniewoszowi, godność pod 
kom orzego z uwolnieniem od taksy,

M inister skarou zam ianował w etacie urzędników 
ewidencyi katastru  pouatku gruntow ego, inspektora ew i­
dencyjnego, jan a  M aciągę, starszym  inspektorem  ewi­
dencyjnym w VII klasie rangi.

Ministei ośw iaty posunął do VII rang : następują­
cych profesorów  w państwowycn senmnaryach nauczy

cielskich : ks. Aleksandra Stefanowicza we Lwowie, Ma- 
c.eja Kołczykiewicza i Macieja Zwolińskiego w Krako­
wie, Antoniego Kozłowskiego i Henryka Biegę w Prze­
myślu.

— Odznź.cte.ma. Cesarz naaai ausiryackiemu podda­
nemu, bejowi J. Bi.ińsklemu, szefowi nadwornei apteki 
wice Króla egipskiego, krzyż oficerski orderu Franciszka 
Józef: ! 1 '

Cesarz nadał wożneriu. sądowemu w Borszczowie, 
przechodzącemu' w stan spocztnku, -Janowi Kowalowi 
srebrny krzyż zasługi, '  " 1

—  Z te a tru . Dzisiejsze popołudniowe przedstawienie 
W yspiańskiego „W arszaw ianki" z panią Siem aszkową i 
jeden akr Mickiewicza .D ziadów ", dane bedzie na uo- 
chód U c z e s t n i k ó w  p o w s t a n i a  z. r. 1863.

Cel tak szlachetny, a przytem  n i s k i e  c e n y  
popołudniowych przedstawień studenckich winny zgro­
madzić w teatrze liczną publiczność

Przedstawienie rozpocznie się ^ g 3-ciej popol., 
a bilety nabywać można w kasie teatru miejsk. w zwy­
kłych godzinach. 1

*
"D zisiejsze przedstawienie opery -;,1  unnhauser" 

rozpocznie się punktualnie o g 7 wiecz.
Z chwilą rozpoczęcia uwertury wejście do teatru 

zostanie zamknięte, a to  przez wzgląd na wysoką w-ar- 
tość symfoniczną utw eru. Wskazaneirt więc jest, ażeby 
publiczność, posiadająca ' bilety na „T a.inhausera", ze­
chciała wcześniej przybyć do teatru i zająć swe miejsca.

W przedstawieniu „Tannhausera" weźmie łaskawie 
udziai „Chór akaaem icki"

" —  Ze sztuk i. W ystawa jesienna sztuki otw artą z o ­
stała w ubiegłą niedzielę przy udziale bardzo licznie 
zgromadzonej publiczności W ciągu dnia :> pierwszego 
zwiedziło wystawę około 2000  osób.

P onadto  sprzedano z wystawy znaczną ilość prac, 
między innemi zakupili:, oar, Bruckman : Bratkowskiego 
„D roga w wąwozie" - p Bańkowski Zenon Bi 
kowskiego „Sad" — p. bartm ańskf Józef Bratki.w 
skiegc „P o  deszczu" dyr D ługosz W ładysław : k.>* 1 
w adow skiego „A pel" — p. H orodyiiska: W ywiórskie^ 
„Chata z doliny Popradu" —  p. Hawranek G ustaw : 
Bratkowskiego, „O gród  w arzyw ny".

—  2  k o n se rw a to ry u m  galicy jsk iego  T o w arzy stw a  
muzycznego. W czerwcu bieżącego (roku ogłosiła dy- 
rekeya Konserwaioryum  Konkurs na bezpmtne miejsca 
nauki gry na dętych insirumentach 1 2  30 kandydatów, 
któ-zy się zgłosili, zaleawie 12 odpow iedziało pod każ­
dym wzgiędem warunkom konserw atoryum  W obec tegc 
że pozostało jeszcze kilka wolnych miejsc nieobsadzo- 
nych, dyrekcya ogiasza ponow nie" konkurs dla zam ie­
rzających poświęcić się fachowo nauce gry na instru­
m entach dętych : flecie, oboju, klarynecie, fagocie, wal- 
lorni, trąbie, (fligelbornie), puzonie tuazież kotłach.

' Zgłoszenia kandydatów , a względnie podania o 
przyjęcie na jedno z miejsc bezpiatrej nauki (po 2, 
względnie 3 na każdym instrumencie) dla uczniów nie­
zamożnych, pizyjmuje kancelarya konserwatoryum  gal. 
Tow arzystwa muzycznego we Lwowie.

—  f  Ju lian  K laczko, .W ydział Czytelni akademickiej 
wysłał na ręce Akademii j Umiejętności rastępujący te 
leg ram :

„ 2  powodu śmierci Juliana Kiaczki, gurącego pa- 
tryoty i najświetniejszego reprezentanta łączności pol­
skiej kultury z duchowem życiem Zachodu, wyrazy se r­
decznego żalu ślą w imieniu ■ lwowskiej akademickiej 
młodzieży, za wydział Czytelni akadem ickiej we Lwov, ie 
Stanisław  Widomski przewodniczący. .Edw ard 01ex se­
kretarz4'.

. —  f  M arya 2  S za tk o w sk ich  LewicKa, zona p. B o­
lesława Lewickiego," naczelnika filii krakow skiego Tow. 
wzajem nego kredytu, zm arła wczoraj rano w naszem 
mieście w 37 roku życia. Zgon ś. p. Lewickiej, osoby 
niezwykłych zalet serca i umysłu, wywoła! ogólny żal, 
a ten żal i szczere współczucie aia dotkniętego tak bo ­
lesnym ciosem małżonka, oby mu były ulgą w jego 
strasznem  nieszczęściu. 1

P ogrzeb ś. p, Lewickiej odbędzie się ju tro  o g. 
3 popoł. z domu żałoby przy ul. D ąbrow skiego 1. 12, 
na cm entarz Łyczakow ski. -

—  Sam obójstw o w  ogrodzie Pojezulckim . Wczoraj 
kilka minut po godzinie 3 popołudniu odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru, skierowanym  w serce, m ęż­
czyzna liczący około  50  lat. Śm ierć nastąpiła natych­
miast. Robotnicy, zajęci obok doimcu ogrodnika miej­
skiego p. Kaweckiego, usłyszawszy strzał, pobiegli 
w gtąb klombu i znaleźl denat? już konającego z dy­
miącym papierosem  w zaciśniętych zębach. P o  obejrze­
niu zwłok przez kom isye lekarską przewieziono je do 
kostnicy Instytutu medycyny sądowej. P rzy  zwiokacn 
znaleziono tylko notatki i papiery osobiste, z których 
polieya spraw dziła tożsam ość osooy samoDójcy, *jest 
nim Rom an Jan 2-ga imion M okrzycki, kandydat nota- 
ryalny ze Stryja, człowiek żonaty i ojciec kilkorga dzie­
ci. P ov ród sam obdistw a nieznany, aenat nie miał przy 
sobie żadnego listu ni pisma, któreby mogio wyjaśnić 
pow ód rozpaczliw ego uzyriu

—  Pożai w piekarni. Wczoraj około g. ’,-ej w po­
łudnie zawezwano straż pożarną do pożaru , jaki wybuchł 
w realności przy ul. Żółkiewskiej 1. 66, należący do 
p. Albiny W ojtalewiczcwej. O gień wybuchł na strychu 
dom ostwa, stojącego w podwórzu a mieszczącego w s o ­
bie piekarnię i skład mąki tudzież prywatne mieszkanie 
O gień zauważyli domownicy w czas i zanim przybyła 
zawezwana straż ogniowa, zajęli się sami ratunkiem  lak, 
źe uratow ano kilkadziesiąt worków mąki i rzeczy zam ie­
szkałej w tym domku uoogiej zarobmcy. Przybyłe po­
gotow ie pożarne pod komendą naczelnika straży ognio­
wej p. Ż j tn eg o  i zastępcy na.zeinika p. Eliasiewicza
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energiczną akcyą ratunkow ą zdołaio zlokalizować i uga­
sić ogień, k ićry  m ógł przybrać groźne rozm iary, na 
strychu bowiem nagrom adzone były oprócz maty słpm a 
i siano, a  obie parterow e realności p. W ojtalewiczowej 
jak, i realności sąsiednie są kryre gornam i. Szkoda wy­
nosi około 1600 koion.

śledztw o policyjne wykazało, iż ogień pow stał 
na strychu, gdzie dokoła kominów złożono kilkanaście 
fur słomy i siana, a to  zapew ne w ten sposób, iż przez 
drzwiczki kom ina w yuostała się iskra, w obu bowiem 
palono, zw łaszcza w piekarskim  piecu palono bardzo 
silnie, siano m ogło się zatlić naw et od rozgrzanych 
drzwiczeit żeiaznych. W ypadek ten dowodzi, jak u nas 
przestrzegane są  przepisy bezpieczeństw a przez wyzna­
czone do tego organy władzy.

—  Strajk piekarski. Dzisiaj odbędzie się pierwsza 
konferencya majstrów  z delegatam i strajkujących. O  ile 
wiadom o, majstrowie postaw ią kwestyę w ten sposób, 
że oświadczą strajkującym, aby wrócili na doiycnczaso- 
wych warunkach do pracy. N a żadne ustępstw a m ajstro­
wie się nie godzą, jedynie co do popraw y stosunków 
sanitarnych poczynią pewne obietnice.

Równocześnie prow adzą m ajstrowie energiczną 
akcyę celem doprowadzenia do skutku organizacyi maj­
strów  piekarskich, co byto przedm iotem  obrad na kilku 
ostatnich poufnych posiedzeniach wydziału, a na sobo tę  
zwołuje w tej sprawie wydział na godz. 10-tą rano 
do saii ratuszowej poufne zgrom aazenie członków kor- 
poracyi.

—  Mili pobratym cy . Znany dziennik m łodoczeski 
„N«rodni L isty", wspom inając w porannym  numerze 
z dnia 24 listopada o  liście Sienkiew icza do cesarza 
Wilhelma, nazyw a najwyraźniej Henryka Sienkiewicza 
„rosyjskim powieSciopisarzem" 1

■ p o i t r z t  . . . n i . o n e t e c r o io r i c z n e  fz obserw ato­
r e m  astronom . Politecnniiti) w i. 28 listopaaa br.:
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w mm.
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U w aga: Pochm urno i dżdżysto.
P rognuza na d /d ś : P ogoda przy zm.ennem za­

chmurzeniu.

W ladomośC' giełdowe..
Z targów  handlowych.

W iedeń, 28  listopada. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 Hi. płacono kor 43 — 
do 43-40.

Tenóc.icya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rannada prim a z dostaw ą natychm ia­

stową z Wiednia w catyuh wag. K. 66 50  uc 67 — . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — '*— Kostkowy prim w skrzy­
niach nettc z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— ‘— do —‘— , beczkami 
do — *— .

T en d en cy a : spokojna.

W ied eń : dn. 28 listopada. Kursy giełdy wiedeńskie: 
to ś y  a) di ocen tow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p.

z  r. 1880 3  proc. 2 8 1-— , A.-str, zafc\ kred. z  b , op_. 
z r. 1889 3 proc. 2 8 8  30, T ow aizysrw a żeglugi na Du-. 
najii 100 zł. m. k. 4 proc. 260  -*-, W ęgierskiego Ba..- 
ku hip. po 10C zł. 4  proc '256-—*, Pożyczka se^bsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 101 '— , b) bezprocentow e: 
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 22 80 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem  po 100 zł. 453 — , Clary zł. — , 
m. k. 1 4 3 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 58*50, Ofen 40  zk 166*— , Palfiy 40 zł. m. 45 
173 50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 47*75, 
Czerw, krzyż* węg. tow . 5 zł. 2 8 '9 0 , Losy tund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 54*— , S a im a l9 5 * —  zł. m. kon, 7 1 '— , 
Pożyczka salcburska 164 '— , zł. Tureckie ubhg. prem . 
kolej po fr. 163 40, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r, 1874 5 0 2 '— .

P aryż , d. 28 listopada. Trzy procentow a renta 95*77, 
m ąka 3 0 '3 5 .

B erlin , d. 28 listopada. Banknoty au sfy a c iu e  85 05, 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, dnia 28 listopad? Austr kred. 215  50  
Laura 144 90, D isconto 185 40. Koleje państw owe
2 4 4 '5 0 . Alpiny — * — . U sposobienie:

D ep esze  z ta rgu  p ien iężnego .
W ie d e ń , d. 29 listopada. ZamKnięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr Zskłs di kredy­
towego ć86'/5 Akcve wągier. Zakładu krcdvt 823'25 Al cye 
Angló bapku d!4'25, Ak^ye UnionaanKU ć6c50, Ascye Lan- 
dernank" 449 75, Akcye Bankvereinu 5607Ó Akcye Boaen
credit 1069'—, Akcye gal. Banku hioot. 570 , Akcve
kolei państwowych o77 50, AKcye kolei ootudiiiowaj 176'75 
Akc\p Trrm w ay A. —'—. P. —*■-. Akcye Kolei Elbethal 
449 50 Akcye kolei półn. 1660—5690 Akcye kolei czer-, 
j 78'5U — Akcye Alpiny 6^9 25, Akcye Rima Muranyi 569'75
Akcye Prag. Tow. żel. 2675  Akcye Fabryki bron i'
583— -, Akcve tur. tytou. 422'—. A k c r  galic. karoac. 
Tow naft 663 ------ Oblig. wąg. ind. 95'50, R tnta ma­
jowa 99'26 Austr. Renta koronow a 9915 Węg. Renta ko ­
ronowa 95'SO, 56 1. Listy low . kred. z:um 98'— , 4 proc,,, 
listy Banka him 97'25, płacono 411 proc. listy Banku h ip o t 
100'90, 5 proc. listy Banku h.poieczn. HO'50, 4 p^oc. listy 
Banku kra;. 98 '— v ! i yn listy Banku k r 'j. lO liO , 5 pro . 
komunalne omigacye Banku kraj. —•'—, Obligary e propi- 
nacyjne 99 20 4 pro. Gal. m ż . Kraj. z 1895 r. 98'20,4 pre, 
pożyczka miasta L wowa 96*50. Losy tureckie 163'75, Marki 
117 75 Rabie Z53'75, Kreayty —' —, Aipiny— V'ęgier.  
kred. —'—. Umonoank —' —, Koieie. —•— tos. 5 pioc, 
Dożyczka 1906 85'20.

Usposobienie silne.
W iedeń . (Tel. wł.) Tendencya przyjazna wzm o­

cniła się w ciągu przebiegu obrotów , zrazu jednak nie 
było żywszego obrotu. D opiero w południe zaakcento­
wała się intenzywniej silna tendencya na wiadom ość 
z Beriina o pomyślnym stanie tam tejszego targu i o 
spadku prywatnego dyskonta o ł/ 8 proc.

B e r l in ,  d. 29 listopada. I rzy zamKni-ciu wczorajszem 
giełuy: Kredyty 215'50, 3taatsbahnv 145'— Disconto Co-
mandit !85'60. Berlin. Tow. handl 173*75, Laura 248—, Bo- 
humerj' 240'75 Kolei po)udn wschounio-o? aska —. Ru­
bel za got. 21615, Kr.iej warsz.-wied. 12760, Kolej mo­
rza Siódziemn-igo —'— Kolej M eridioealna 150'75, Los. 
tureckie 146 75 Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 213'9U, Kolej Marienburg-Mławka —' , Kcnso.ica^ 
cye toS -  Lom bard' 34'90, Ko ej henry  149 —. iiiemiecki 
bank narodowy 130'9j, Kanada Proierrea i84'70, Akcye że­
glugi hamburskie; 15960, Kurs warszawski — —, łu ta
„D onnersm ark” 772— 3,l/a prc. renta rosyjska z r. 1894
6940, 3'8 prc. renta rosyjska 72'50 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 79 10, 4l/2 prc. renta rosyjska z r. 1905 90'40
RUeiiiische Stahlwerke 200'8C Gelsenkirchen 223 40.

F r a n k f u r t ,  J. 29 listopada. W czorajsza giełda wie­
czorna Auśwyąckja renta papie owa , Austr. enta
srebrnalOO 30, Austr. renta złota 10010. Austr. akcye kre­
dytowe 2i5'5d, StaatSDahny 145'—. Lombardy 35*—, 4-pruc. 
austr. renta korono1' 3 99'10.

 Tendencya: silna, kursy na grudzień_________________

I^SMy*., u 29 ltstogada. Wczorajsza g: Joa  w e c jo m a  
4 proc ren ta  trai cuska 9850. 4 v  oc. ren ta  w ioska —
4 proc. n iszpańske £xterieurs 9 5 17. masy t  reckie i52 — 
Nowe tuieckie Cpnsole —'- ■ P ttbm pńy 680*- Deber 
542' Chartered -■• —, Rio-Tinto 1942 Renta tureckr C. 
—■—  . Renta turecka B. — , Lancaster —*—, Renta buł­
garska — . Renta grecka — -—

Tendencya, ___

Targ zb ożow y i tow arow y.

F. l a p e s a  28 listopada. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od 7'47 do 7 48, Pszenica na maj od —*— do —'— 
Pszenica na październik od *— do —*—. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 6'65 do 6'6ó, Żyto na paźdż. od 0 '--  
do 0'—, Owies na kwiecień 1907 r. cd 7 60 do 701, 
Owies na paźuź. od 0 — do 0*—, Kukurudza na sier­
pień —'— do —L r ,  kukurudza na wrzes. od —. -  do — —, 
kukurudza na maj 1907 od 5'23 ao 5'2*t Rzepak ha 
maj — — do - '—, Rzepak na sierpień od 13'50 dc 13'6u, 

Pogoda, wiatr.

i# naszej Adminisiracyi złożyli:
Na czesn e dla u b og iego  u c z n ia :
Z. S. 2 kor.
Na T ow arzystw o S zk oły  Ludowe® „Koła Pad“ : 
D r. Adam Kosiński (z interesu) 200  kor 
Na p o lsk ą  b u ssę  tm. T a l  K o śc iu sz k i:
D r Adam Kosiński (z interesu) 10C kor.
Na polską bursę T, S . L . :
D r. Adam Kosiński (z interesu) 100 kor.
Na budow ę kaplic w  Galicyi w schodniej:
D r. Adam Kosiński (z interesu) 100 kor. (na 

kościół w Sokołówce).

Prz” jechali do Lwowa*-• u
Dnia 27 listopada b. r.

H o te l  I m p e r l a i  Hr. Ludwik Knziebroazk: z Chli- 
bcwa, hr. L. Poniński Waiewski z Rosyi, hr. Dominik Po- 
tock: z Rymanowa, br. Adam Horoch z Winniczek, Wiktor 
Klimkiewicz z Dołek, Eugeniusz Krzysztofowicz z Załucza, 
Maryan Wojciechowski z Pnikut, dr. Bruno Faltei z Krako­
wa, Leo Frid tżko z Drohobycza, Franciszek Jaru.itowski 
z Twierdzy, Roman Krzyszkowski ze S trzyka, LeonH clzer 
z Kopatyna, Jarosław  Jaruntow=ki z Tw ierdzi. Józef Bern­
stein z Koszyłowiec, Wilhelm Finger z Pragi, Tomasz Ho- 
rodyski z Krogulca, Józef Roscielski z Ks Poznańskiego.

t  m : T li :
We Lwowie: Marye Maderowna, nauczycielka szkoły 

w Majdanie, lat 24; Paulina Boossówna lat 43; Franciszek 
Rawski, ukończony seminarzysta, lat 19; Julia Grabowska, 
właścicielka realności, lat 75; Józef Kochański, emer. pod- 
tirzędnik poczt i reiegrafów lat 73.

W Myślenicach: Zofia z Łcdzińskich Wierzbicka, żo­
na adju“kta są-lowego, la* 25,

W Czerniowcach: Władysław Teilecki aptekarz lat 40

t y g o d n ik  i lu s t r c w a n y  d la  lu d u
„ O J C 'Z Y Z R J A .“ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  poczto ­

w ą roczn ie  4  k o r., k w a rta ln ie  1  kor.

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n ied z ie lę . —  
TiUfsiąc & odaje b ezp ła tn ie  K siążeczkę  * rak rec )

historyi, po lityki i gospodarstwa. 136
IH** A d r e s :  h w o w , ul. P ie k a r s k a  l i

K ursy g ie łd y  w ie d e ń s k ie j
z onia 27 listopada 1906 r.

>bliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O g ó ln y  d l u s  p a ń s tw a .  °/o
47o konwert ) maj—listoj ad . . 4• )
w olnaodpod ) styczeń -lip iec  . .4 ‘ń 
w uanknotacr luty—sierpień . . 4As 
w siebrze, kw ieJeń- -październik  .4 l/s 

Losy z roku ,  50Q zt. w. a. . . . 4
„ 1860 „ 100 zł. w. a.

1864 „ 100 zł. w. a.
1804 50 zł. w. a.

płaca
99-20
99'110

10u|30
100(30
157j50
21850
272

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
DL i  pu r.siw a k ra jó w  koroauyieli

w r idzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna Ou podatku . .

w wal. kor. wolna od pod. .  ̂ 4 
" int. est. wolna od pod. . . .3 1/» 

O tolisacre k o le jo w e .
Kolej Arcvks. Albrechta w srebrze . . 

ces. Elżbiety w z>ocie w. od pod.
" ces. Franciszka Józeta w srebrze

Karola L u d w ik a ...............................
arc. Rudolfa w K. wol. Od pod. .

Obili a cy e  p ie rw sZ eń st a kolejow e, 
Kolei affcyks, Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 

czes. Lm i38o 20 1000, 500f zt. .
” l; 195 40u ?000„ 100(0 k. .
’  Bukowińska lokal. tOO kor. . . . 

Karola Ludwika srebr . .  . .  
Lwów.-Czerń.-Jassy Effi. 1894 . .

” D la s  p ań stw , k r a j.  k o r. w ę s le r .
Węgierska renta z ł o t a ....................................
V ęg. renta w kor. wolna oc podatku .
Węg. renta w kor. v,olna od podatku .
Węg. pużyczka premiowa po 100 zł. .

,  „ 5u zł. . . .
Węg obligacye prem. reg. Cissy . . . 
l- roac. i Sław. obligacye propin. w. a. .
Węgiers Te obligacye h i p . .....................
Kroacyi i Sławonii oblig. hip....................

I n n e  publiczne pozy, zki. 
Pożyczka kraj Bakowiny z r. 1893 . .
Ol iu> prop. Bukowjpy .
i m .  « m i- r - t m u t i w W  i i i — w w w

— 272
290

. 4 

. 4
5Y*

ł
. 4

4
4
4
ł
4

4
4

3l,a

. 4

. 4‘. a 

. 4

117)50 
99, j  
99jl0

99 ;2.
117
123
99
99

106 
9950 
9! 10 
99:10 
9915 
99

95 15 
95|50 
8440 

205 
205 
52

95
96

97 10
101,9,

zaflaia_
99 40 
9910 

19050 
10050 
15950 
22450 
27450 
2’74,40 
291

11770
9° 70
99,j0

10012; 
iiu^=; 
124 5 
100 
10O05

107
'Gu 30 
9930

100
100
100

95
v5
8460

208—
207
1

97 20

98 10
10790

9635

441

. 4Vs
. ii
. 5 
. 6

Gal. poz. kraj. z r. 1393. . . .
Ga,, obi. prop. z r. 1389. . .
Pożyczka miasta L w ow a z r. 19u0 

„ „ „ z r. 1896 .
„ „ Wiednia z r. 1874

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892. . . 
l  i s t y  . m i  w  u  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 L . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

4
Gal" akc b. h. -1 W/o pr. 1. w 39‘/t 1.

„ „ „ los. w oO lat w. austr
„ „ „ los. w 50 L w. koron.
„ „ „ los. w 00 lat . . .
. Tow. kred. ziem. los w 5o sat
„ „ „ „ los. w 4f lat
„ „ „ dawn. emis. .

ta n k u  kraj. dla Gal. i Lod. w 51Vs L 
„ ,  „ „ ’wr. w57VsL
.  .  oblig. komun. 2 emis. .

. 5

.4Va 

.4Vs 

. 4

. 4

. 4

. 4

.41/2
4
5

3 e. 1. w 42 1.41/s 
’ '  _ '  4 e. 1. w 45 1. 4
„ „ „ kol. 1. w. 57l/s 1. . . 4

Austr. węg. Banku 1 os w 59 i. w. a u s tr .. 4
„ „ „ los w 50 L w. koron. 4

O b lig a c je  % ro w e m  p ie rt t zt ń att.a.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10"/o . 4
,  1884 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ............................. 31/-.
» ,  ,  .  18-78 . . . .  5
.  „ .  .  38‘< ............................ 4

Ł a s y  p ro cen to w e (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obL pr. em. lLo<* po 100 zł. 3

„ „ 1889 pó 100 zł. 3
Uregul. Dun. z r. 1870 po 10C zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. ‘ 4 
Pożyczka serbska prem. no 100 f r . . . 2

Ł o sy  b ezprocentow e (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. W. a. . . 
Żaki T t ;red. dla har.alu i Drzem, pc 100 zł. w. a.
Clary po 40 to  m. k ..........................- . . . .
Pożyczka m. lnsbruku po 2u zł w. a. . . . 
Pożyczka m iasu Kn»ko’wą pc 2f zł. w. Ł  .

„ prem. m. Lubiany po 20 zL . . • 
Ofen (Buna gm m.) po 40 zŁ w, a. . . .
Palff> po 49 zł. m. -K..............................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 zł...................

97155
98
yu
'5

124
118

9875 
102 -

25,

45 
45 
25 

97|4.: 
99ioi.

99
110
100
100
92

99
Pa)
92
97

106
9640
964,)
99451
9970]

9960 
9090 
93851 
92vo 

117 
100

28150 
239!— 
260'— 
255,— 
1011—

22j80

' toI—
8<4-
58p0

166;-—
i73i.se
47/75

98)55
99
98
90

122
119

9950 
102:90 
1U025 
111 -  

1.01-45
101 45
9a25
98(45

101 45
98150 
9 8 -  

10150 
9740 
97140 

100 45 
10OI70

29150
299U
26950 
264— 
109

Czerw, krzyża węg. tow . po 5 z ł....................
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . . . .
Salma po 40 zł. m. k . .........................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr.  .....................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony j 3°/o) obligacyt premiowe ( 1880 .

jji e- > 3°/o) auslr. zakł. kr. zitm . ( 1889 . 
miowe J 4% pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A l tc y r  (przedsiębiorstw  :ransportowycli). 

Buk. kol. lok. akc. pierw 200 zł . . . .
„ „ „ akcye zakład 200 zł

Kulej półn. ces Ferdynand? 1000 zł. ni. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
v Lwów-Czern.-Jassy 200 z ł . .....................
„ Lwów-Xleparów-j . A orów 4°/c . . .
„ wschoan. gał. lokal. 200 zł......................
„ państwowy :h 200 zł. =  500 fr. . . .
■ węg. galicyj. lokal. 200 zł.........................

A ltc y e  b a n k ó w  (za sziukę).
Banku Auglo-austr. 240 Kor. . . . .  
Wiedeńskiego Banku yiązk- 400 Kor 
Peszt. Banku handl 1000 ¥  . .
Zakład kred, dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku k redy t 400 Kor...............................
Ga . BanKu hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie, Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . *
Banku Aus.ro-węg. 1401 ...............................
CzesK. Banku Związk 20 K o r . .....................
Zivnosten?ka ba.ika 200 K o r . ..........................

A k c y e  (przeusiębiorstw  pr emysłowych).
u ? lit .  karp. n aft tow. 500 Kor..........................
Srhodm ty 500 K o r . ..............................................

W e k s le .  (Czeki, dewizy krótkotei min.). ®/» 
Berlin i niem. m. bank z r  100 marek .
Lundyn za 10 funtów szter.......................
'aryż za iUi .........................................

Petersburg i Warszawa za 100 ruNj 
Włoskie anknoty za 100 lirów .

Wakaty.
Dukat cesarski...............................
20- f r a n k o w k a ...............................
20-marków,ta  .........................................
SuwerVn angielski o ł . ...............................
NiemiecKie banKnoty za 100 m arek . . 
W łoskie banknoty t*  lir 100 . . . .

Ru nie banknoty za 100 rubli . . .

28j9o 
5 4 -  

195- 
7 1 - 

\ 0  -  
S0C 50 

48|— 
91 
31

480
432

5660
r.i

517
372
392
674
403

S

31375
,157

3260
Mi
82075 
570 -

3C90 
6(

20- 
78 

165 
513 

57 
9^
41

50

440 — 
15690- 

421)— 
583; -  
37o 
400.— 
67560 
405j—

31475 
ib t: 5 

'327(!-

82715

160)-
445)75

1785—
24550
24350

Odpovviedziałny re d a k to r ; Jó z e f  Z iem D iask i.
Z  d ru k arń  „Słow a P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  Józefo Ziembińskiego,

NAKłaaem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z o g r . poręką
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


